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...w każ­dym po­ko­le­niu dwo­je dzie­ci: ksią­żąt­ko i bor­ta, nie­rów­ne uro­dze­niem, lecz jed­na­ko ob­dzie­lo­ne mocą, z któ­rej uży­tek chwa­leb­ny czy­nić mogą, aż ich czas się wy­peł­ni.

D’ar Te­ne­ve­ry, 471 r. p.c.









Roz­dział pierw­szy,
w któ­rym Ze­fi­ry­na za­my­ka ku­fer, a czy­tel­nik do­wia­du­je się nie­co o księż­nicz­ce, któ­ra wsko­czy­ła do wy­chod­ka

– Co ty so­bie w ogó­le my­śla­łaś? Że zła­piesz go w lo­cie? – za­py­tał ksią­żę Nar­re­tes, wy­chy­la­jąc się z okna, żeby splu­nąć pest­ką mo­re­li pro­sto w kur­ka na da­chu są­sied­niej wie­ży. Roz­legł się sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy brzdęk, a ko­gu­tek z cien­kiej zło­tej blasz­ki za­fa­lo­wał, roz­sie­wa­jąc do­oko­ła drżą­ce sło­necz­ne re­flek­sy. Był śro­dek lata i cały pa­łac w Bryn to­nął w mio­do­wym, gę­stym świe­tle póź­ne­go po­po­łu­dnia. – Nie ba­łaś się, że zła­miesz so­bie kark? Prze­cież wiesz, jak to wy­so­ko.

– Mia­łam mięk­kie lą­do­wa­nie – mruk­nę­ła jego sio­stra, księż­nicz­ka Ze­fi­ry­na, pró­bu­jąc do­mknąć wie­ko cięż­kie­go ku­fra. – A tak na­praw­dę to my­śla­łam tyl­ko o tym...

– Że Lin­nea cof­nie za­pro­sze­nie – wszedł jej w sło­wo – kie­dy o tym usły­szy?

Ze­fi­ry­na rzu­ci­ła mu po­nu­re spoj­rze­nie spod rzęs. W każ­dym in­nym przy­pad­ku za­rzu­ci­ła­by mu, że jest po pro­stu za­zdro­sny, bo to ona zła­pa­ła zło­dzie­ja, ale po tym, jak skan­da­licz­ne plot­ki o księż­nicz­ce, któ­ra wsko­czy­ła do wy­chod­ka, obie­gły wszyst­kie Sie­dem Księstw, sama mu­sia­ła przy­znać, że tym ra­zem być może odro­bi­nę prze­ho­lo­wa­ła.

– Zresz­tą, może tak by­ło­by le­piej? – po­wie­dział Nar­re­tes z prze­wrot­nym uśmiesz­kiem. – Nie wiem, czy to na pew­no naj­lep­szy mo­ment na od­wie­dzi­ny. Po­grzeb jej ojca był le­d­wo trzy mie­sią­ce temu, a te­raz jesz­cze za­gi­nę­ła d’ara Ro­ma­nia...

– Sko­ro dla Lin­nei to był do­bry mo­ment, żeby mnie za­pro­sić, to dla mnie jest do­bry, żeby przy­je­chać – mruk­nę­ła księż­nicz­ka, mo­cu­jąc się z ku­frem. Zer­k­nę­ła na bra­ta, czy nie za­mie­rza jej po­móc, ale Nar­re­tes przy­glą­dał się tym zma­ga­niom z po­god­nym za­in­te­re­so­wa­niem i ewi­dent­nie nie miał za­mia­ru opo­wia­dać się po żad­nej ze stron. Ze­fi­ry­na prych­nę­ła, po czym z roz­ma­chem usia­dła na skrzy­ni, a wte­dy wie­ko wresz­cie opa­dło i za­mek za­sko­czył z me­ta­licz­nym trza­skiem.

– W każ­dym ra­zie, gdy­by z tym za­pro­sze­niem nie wy­szło, mo­gła­byś po pro­stu je­chać ze mną do Ko­ryn­cji – po­wie­dział lek­ko Nar­re­tes. Ze­fi­ry­na uśmiech­nę­ła się pod no­sem, wy­czu­wa­jąc w jego gło­sie tę­sk­ną nutę – pierw­szy raz w ży­ciu mie­li się roz­stać na dłu­żej i przy­jem­nie było stwier­dzić, że Nar­re­tes też czu­je się z tym nie­swo­jo.

– I co mia­ła­bym tam ro­bić? – Wy­mie­rzy­ła skrzy­ni so­lid­ne­go kop­nia­ka. – Sie­dzieć na try­bu­nach, po­wie­wać wstąż­ką i pa­trzyć, jak po­pi­su­jesz się przed Hia­cyn­tą?

– Mu­szę wy­grać wszyst­kie wal­ki na tur­nie­ju. Znam swo­je obo­wiąz­ki. – Uśmiech­nął się z wyż­szo­ścią.

Ze­fi­ry­na prych­nę­ła po­gar­dli­wie i prze­wró­ci­ła ocza­mi.

To zwiew­ne i wdzięcz­ne imię nada­ła jej ko­cha­ją­ca mat­ka, bar­dzo szyb­ko jed­nak oka­za­ło się, że ma się ono ni­jak za­rów­no do wy­glą­du księż­nicz­ki, jak i jej cha­rak­te­ru. Praw­do­po­dob­nie już za­ska­ku­ją­co dziar­skie wrza­ski nie­mow­lę­cia po­win­ny dać księż­nej do my­śle­nia i pod­po­wie­dzieć jej, że tym ra­zem ma do czy­nie­nia z nie­co in­nym ty­pem cór­ki, ale jako że dwie star­sze na­zwa­ła Lau­ren­cja i Akwi­li­na, Ze­fi­ry­na wy­szło tak tro­chę z roz­pę­du. Ksią­żę Nar­re­tes uro­dził się dwa­dzie­ścia mi­nut po Ze­fi­ry­nie i krzy­czał rów­nie wy­trwa­le i gło­śno jak ona, ale po chłop­cach tego prze­cież na­le­ży się spo­dzie­wać.

Nie byli iden­tycz­ny­mi bliź­nię­ta­mi, na całe szczę­ście – jak ma­wiał ich oj­ciec – bo wte­dy wca­le nie da­ło­by się ich od­róż­nić. Sie­dem­na­sto­let­ni Nar­re­tes był przy­stoj­ny – to od razu rzu­ca­ło się w oczy. Orze­cho­we loki, ścię­te tuż nad kar­kiem i pod­wi­ja­ją­ce się za usza­mi, błysz­czą­ce, lek­ko sko­śne oczy, orli nos i śmia­ła po­sta­wa, jak­by nie­ustan­nie szy­ko­wał się do sko­ku na głę­bo­ką wodę – sło­wem: ślicz­ny i gład­ki jak do­brze ubi­te ma­sło, jak ma­wia­ła z ko­lei pa­ła­co­wa ku­char­ka, z któ­rą wiecz­nie głod­ne bliź­nię­ta były w do­brej ko­mi­ty­wie.

Je­śli zaś cho­dzi o Ze­fi­ry­nę, wy­glą­da­ło na to, że Stwo­rzy­ciel za­czął od Nar­re­te­sa, a po­tem od­bił Ze­fi­ry­nę od tej sa­mej sztan­cy, wpro­wa­dza­jąc tyl­ko naj­bar­dziej nie­zbęd­ne po­praw­ki w sfe­rze tego, co róż­ni ksią­żę­ta od księż­ni­czek. Księż­na mat­ka bia­da­ła nad ciem­ną kar­na­cją cór­ki, jej wy­sta­ją­cy­mi, wiecz­nie po­dra­pa­ny­mi i po­obi­ja­ny­mi ko­la­na­mi, chło­pię­cą syl­wet­ką, a na­wet nad uro­czą prze­rwą mię­dzy gór­ny­mi je­dyn­ka­mi, przez któ­rą tak wspa­nia­le dało się pluć na od­le­głość. „Może ona jesz­cze z tego wy­ro­śnie” – po­cie­sza­ła się księż­na. Ow­szem, Ze­fi­ry­na wy­ro­sła – obec­nie była wyż­sza o całe dwa cale od Nar­re­te­sa i po­zo­sta­wa­ło tyl­ko mieć na­dzie­ję, że tak wy­raź­na prze­wa­ga ją za­do­wo­li i na tym po­prze­sta­nie.

O wie­le wię­cej trosk przy­spa­rza­ło jed­nak księż­nej za­cho­wa­nie cór­ki, któ­re po­cząt­ko­wo pró­bo­wa­ła na­pro­sto­wać od­po­wied­nią edu­ka­cją: spro­wa­dzi­ła dla ma­łej Ze­fi­ry­ny naj­lep­sze gu­wer­nant­ki i mi­strzy­nie ety­kie­ty, któ­re mia­ły się nią zaj­mo­wać, pod­czas gdy Nar­re­tes uczył się wła­da­nia mie­czem i tro­pie­nia zwie­rzy­ny w le­sie. Szyb­ko jed­nak sta­ło się ja­sne, że bliź­niąt nie uda się roz­dzie­lić na­wet na czas trwa­nia lek­cji: za­wsty­dzo­ne gu­wer­nant­ki snu­ły się po pa­ła­co­wych ko­ry­ta­rzach, na­wo­łu­jąc mło­dą księż­nicz­kę, pod­czas gdy Ze­fi­ry­na ba­wi­ła się w naj­lep­sze z Nar­re­te­sem na strzel­ni­cy albo ści­ga­ła się z nim kon­no po le­sie. Księż­na w koń­cu zli­to­wa­ła się nad bied­ny­mi na­uczy­ciel­ka­mi i ode­sła­ła je, co dla Ze­fi­ry­ny było osta­tecz­ną prze­pust­ką do bie­ga­nia boso, gwiz­da­nia na pal­cach, ła­że­nia po drze­wach i przy­jaź­nie­nia się z ko­niu­szy­mi.

Księż­na li­czy­ła, że kie­dy Ze­fi­ry­na nie­co pod­ro­śnie, za­cznie spę­dzać wię­cej cza­su ze swo­imi star­szy­mi sio­stra­mi i pod ich zba­wien­nym wpły­wem zmie­ni się z opa­lo­ne­go i roz­czo­chra­ne­go dzi­ku­sa w nie­śmia­łą, do­brze uło­żo­ną pa­nien­kę – albo cho­ciaż prze­sta­nie wy­cie­rać nos w rę­kaw. Nic z tego. Ze­fi­ry­na ob­cho­dzi­ła je z da­le­ka, jak cen­ne eks­po­na­ty, któ­re moż­na ła­two za­bru­dzić albo po­tłuc, aż w koń­cu Lau­ren­cja i Akwi­li­na, nie zdzia­ław­szy zbyt wie­le w kwe­stii ujarz­mie­nia młod­szej sio­stry i nie ma­jąc nic lep­sze­go do ro­bo­ty, do­ro­sły i ko­lej­no wy­szły za mąż, po czym opu­ści­ły ro­dzin­ny kraj. Te­raz zaś bliź­nię­ta mia­ły wy­je­chać: Nar­re­tes na tur­niej ry­cer­ski do Ko­ryn­cji, a Ze­fi­ry­na na sar­banc­ki dwór, by od­wie­dzić przy­ja­ciół­kę z dzie­ciń­stwa, księż­nicz­kę Lin­neę.

– Coś ty tam na­pa­ko­wa­ła? – dzi­wił się Nar­re­tes, pró­bu­jąc prze­su­nąć cięż­ką skrzy­nię po pod­ło­dze.

– Same naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy.

– Ale chy­ba nic mo­je­go? – Do­tknął me­ta­lo­we­go zam­ka i syk­nął, kie­dy sio­stra dała mu po ła­pach.

– Skąd! – burk­nę­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że Nar­re­tes od­kry­je brak swo­je­go ulu­bio­ne­go noża i jesz­cze kil­ku dro­bia­zgów do­pie­ro, gdy ona już wy­je­dzie.

– To chy­ba naj­więk­szy ku­fer w ca­łym pa­ła­cu. Sam bym się tam zmie­ścił.

– Może to nie naj­gor­szy po­mysł. Lin­nea by­ła­by za­chwy­co­na. Pa­mię­tasz, jak jej się oświad­czy­łeś, kie­dy mie­li­śmy po pięć lat?

Nar­re­tes za­śmiał się z bez­dusz­ną ra­do­ścią ko­goś, kto przez ko­lej­ne dwa­na­ście lat zła­mał ser­ca kil­ku­na­stu in­nym pa­nien­kom, cza­sem nie mu­sząc na­wet kiw­nąć przy tym pal­cem. Te­raz był za­rę­czo­ny – na­praw­dę za­rę­czo­ny – z księż­nicz­ką Hia­cyn­tą i wkrót­ce miał do­ko­nać na jej cześć wie­lu śmia­łych czy­nów. Ze­fi­ry­na dłu­go się tym gry­zła, bo mdła jak bu­dyń Hia­cyn­ta ni­jak nie pa­so­wa­ła w jej opi­nii do Nar­re­te­sa. Ist­nia­ła oczy­wi­ście moż­li­wość, że księ­cia o wie­le bar­dziej po­cią­ga­ły bo­ha­ter­skie czy­ny niż sama Hia­cyn­ta, a w ta­kim ra­zie wy­sza­le­je się na tur­nie­jach i wró­ci, nie ma się więc czym mar­twić. Ale Ze­fi­ry­na się mar­twi­ła – od­kąd ogło­szo­no za­rę­czy­ny Nar­re­te­sa i Hia­cyn­ty, z dnia na dzień mia­ła co­raz gor­szy hu­mor, na­rze­ka­ła, że coś ją gnie­cie w żo­łąd­ku, zni­ka­ła gdzieś bez prze­rwy i pra­wie stra­ci­ła ape­tyt – aż przy­szedł list od Lin­nei, któ­ra za­pra­sza­ła ją do sie­bie. Był to za­iste zba­wien­ny zbieg oko­licz­no­ści. Ze­fi­ry­na, gdy tyl­ko upew­ni­ła się, że to ona wy­je­dzie z domu pierw­sza, od razu od­zy­ska­ła we­rwę.

W Li­dze Sied­miu Księstw, po­ło­żo­nych wo­kół Mo­rza Se­re­mac­kie­go, pa­no­wał zwy­czaj wza­jem­ne­go za­pra­sza­nia księż­ni­czek na za­przy­jaź­nio­ne dwo­ry. Mło­de damy ro­bi­ły mnó­stwo szu­mu, ce­le­bru­jąc wy­jazd, na któ­ry oczy­wi­ście na­le­ża­ło uszyć z tu­zin no­wych su­kien, po czym spę­dza­ły mie­siąc w są­sied­nim księ­stwie, opy­cha­jąc się ciast­ka­mi z lu­krem i plot­ku­jąc na po­tę­gę. Po­zor­nie były to czy­sto kur­tu­azyj­ne wi­zy­ty, ale ich po­li­tycz­ny kon­tekst da­wa­ło się ła­two wy­czuć. Po­nie­waż Ze­fi­ry­na po­cho­dzi­ła z Mal­gre­cji, księ­stwa, któ­re­go nikt w Li­dze nie brał cał­kiem se­rio, nie mia­ła spe­cjal­nych na­dziei, że kto­kol­wiek gdzie­kol­wiek ją za­pro­si.

List od Lin­nei – pierw­szy po wie­lu la­tach – był du­żym za­sko­cze­niem; Ze­fi­ry­na my­śla­ła, że sar­banc­ka księż­nicz­ka cał­kiem za­po­mnia­ła o niej i Nar­re­te­sie, cho­ciaż kie­dyś byli so­bie tak bli­scy. Sama Lin­nea zaś nie da­wa­ła o so­bie za­po­mnieć – jako słyn­ne ma­gicz­ne dziec­ko po­zo­sta­wa­ła od za­wsze wdzięcz­nym te­ma­tem plo­tek. W dzie­ciń­stwie Ze­fi­ry­na uzna­wa­ła zdol­no­ści Lin­nei za coś na­tu­ral­ne­go; oczy­wi­ście, cza­ry były cu­dow­ne – mniej wię­cej tak samo jak sta­nie na rę­kach i ką­pa­nie się zimą w prze­rę­blu. Te­raz, kie­dy w peł­ni zda­wa­ła so­bie spra­wę z moż­li­wo­ści Lin­nei, krę­ci­ło jej się w gło­wie na samą myśl, cze­go mo­gły ra­zem do­ko­nać – zwłasz­cza po­zba­wio­ne nad­zo­ru d’ary Ro­ma­nii, cza­ro­dziej­ki z Rady Ma­gicz­nej, któ­ra od lat opie­ko­wa­ła się Lin­neą, a nie­daw­no znik­nę­ła w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach.

– Nie zro­bisz tam nic głu­pie­go, praw­da? – Nar­re­tes uniósł brew na wi­dok roz­ma­rzo­ne­go uśmie­chu, któ­ry błą­kał się na ustach Ze­fi­ry­ny.

– Ja? W ży­ciu.

– Hm. Zo­ba­czy­my. Po­zdrów ode mnie Lin­neę. I nie za­po­mnij tego. – Pod­szedł do za­ba­ła­ga­nio­nej to­a­let­ki sio­stry i ujął w pal­ce srebr­ną szpil­kę do wło­sów z ru­bi­nem.

– Nie za­po­mnę – burk­nę­ła Ze­fi­ry­na, wy­rwa­ła mu ją z ręki i spię­ła spię­trzo­ne nad czo­łem loki. Dzię­ki przy­go­dzie z wy­chod­kiem zy­ska­ła – poza wąt­pli­wą sła­wą – nową fry­zu­rę, gdyż trze­ba było ściąć jej wło­sy, oraz tę wła­śnie za­pin­kę, któ­rą księż­na mat­ka wy­bra­ła dla niej z od­zy­ska­ne­go łupu. Ze­fi­ry­na ni­g­dy do­tąd nie no­si­ła bi­żu­te­rii, ale dla szpil­ki z ru­bi­nem zro­bi­ła wy­ją­tek i za­kła­da­ła ją z dumą, ni­czym tro­feum wo­jen­ne.

Na­stęp­ne­go dnia po schwy­ta­niu zło­dzie­ja, któ­ry po­ła­sił się na klej­no­ty księż­nej, ze­szła do pa­ła­co­wych lo­chów, żeby z nim po­roz­ma­wiać. Mia­ła nie­ja­sne wra­że­nie, że po­łą­czy­ło ich coś szcze­gól­ne­go, ja­kiś ro­dzaj du­cho­wej wię­zi – w koń­cu był jej pierw­szym zło­dzie­jem. Wy­obra­ża­ła so­bie, że będą pro­wa­dzić dłu­go w noc fa­scy­nu­ją­ce roz­mo­wy i szer­mier­ki słow­ne, i kto wie... Nie­ste­ty zło­dziej oka­zał się na­bz­dy­czo­nym męż­czy­zną o że­nu­ją­co wą­skich ho­ry­zon­tach, któ­ry za nic miał ucie­chy sa­lo­no­wej kon­wer­sa­cji. Nie chciał opo­wia­dać jej o swo­im dzie­ciń­stwie, po­dró­żach i do­ko­na­niach, a kie­dy za­py­ta­ła, czy może coś dla nie­go zro­bić, po na­my­śle po­pro­sił o oma­stę do ka­szy i grub­szy koc. Ze­fi­ry­na po­czu­ła się do­tknię­ta, wy­czu­wa­jąc jego nie­chęć – zu­peł­nie jak­by to nie on sam wkradł się do pa­ła­cu, tyl­ko ona ścią­gnę­ła go tam pod­stę­pem, pro­sto w za­sta­wio­ną pu­łap­kę. Po tym roz­cza­ro­wa­niu uzna­ła, że już nic jej nie trzy­ma w Mal­gre­cji i jest cał­ko­wi­cie go­to­wa do wy­jaz­du.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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